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Generał W ładysław Sikorski nie żyje!
W  trag icznq  noc lipcow q odszed ł od nas Ten, któ rego im ię zw iązane 

jest n ie rozdz ie ln ie  z losem O jczyzny i tych m ilionów  w a lczących i c ie rp ią ­
cych za N ię. G e n e r a ł  B r o n i  ' W ł a d y s ł a w S i k o r s k i  p r e m i e r  
R z ą d u  i W ó d z  N a c z e l n y  opuścił żo łn ie rsk i posterunek w pe łn i sił 
i ene rg ii, m ajac za sobq d ług ie  la ła  pracy dla Polski szereg dz ie ł w których 
budow ał podw aliny Jej potęgi w ojskow ej i ostatnie 4 lata wo|ny, gdy boryka- 
jqc się z najcięższym i trudnościam i stwarza Rzqd na obce| angie skie| ziem i, 
że lazną rękq organ izu je  arm ię, lo tn ic tw o i m arynarkę, w a lczące  dzis na tylu 
frontach. N iestrudzony bo jow nik po lskie j sprawy siłą swego ducha przekonał 
św iat ca ły w najcięższych chw ilach ciosów h itle row skich, że r  o l s k a  z y | e 
i ma' praw o, nie do w egetacji, lecz do potęgi i na leżnego stanow iska wsrod 
narodów  środkow ej Europy. U kochaną Jego ideą była f e d e r a_c | a państw 
ś rodkow o-europe jsk ich  z wybitnym  udzia łem  Polski -  te| myśli pośw ięcił osta­
tn ie swe prace, p rzem ów ien ia  i kon ferencje . N iezm ordow any w ędrow iec na 
szlakach tu łactw a polskiego, g run tow a ł na obu kontynentach stanow isko p rzy­
szłej N i e p o d l e g ł e j  P o l s k i  w Londynie, W ashington ie , w A fryce, na 
W schodz ie  ożyw iony niezłom nę w iarq  w zwycięski pochód Spraw ied liw ości 
i D em okracji wszystkie Swe siły w ytęży ł w tym kierunku, aby Polska zna la­
zła się w tym pochodzie  w p ierw szych szeregach. I m i ę S i k o r s k i e g o 
było i będzie s y m b o l e m  z j e d n o c z e n i a  wszystkich s ił w N arodz ie , 
ponad waśnie i p rogram y na d rodze  ku W yzwoleniy..

Powtarzam y je dziś fu w Kraju, okrytym  ciężkq ża łobę  pod przem ocą 
okupacji; na bezkresych rub ieżach w rog ie j Rosji pow tarza, je setki tysi^ey 
pozosta łych tam Polaków, o któ rych  los W ódz troszczy ł się do ostatnich 
chw il swego życia. Powtarzają je m a . r y n a r z e  nasi na moczach dalekich 
i l o t n i c y  niosqcy codzień o d w e t  nad Rzeszę za barbarzyńskie  zn isz­
czenie naszego Kraju. Powtarzajq szeregi św ietnej A r m i i na BI. /Vscho- 
dzie, k tó rą  O n stw orzy ł -  lecz nie danym mu było  na jej czele w kroczyc 
do Polsku * ■

M y, żo łn ie rze  Polski Podziem nej w myślach swych stoimy u trum ny 
W odza który spoczn ie  w obce j ziem i. G otow aliśm y się tu w Kraju p rz y ję ć  
G o z orężem  w ręku, pod Jego k ie row nictw em  złam ać w rażę potęgę k rzy­
żacko, Jemu prezentow ać p ie rw szą  d e fila d ę ! C zekaliśm y w gotow ości, oz 
z ust Jego usłyszymy w e z w a n i e  n o  b ó j !

Ś lubujem y -  nie ustać w naszych wysiłkach, ale wszystkie siły oddać 
d la O jczyzny, k tó re j O n życie pośw ięc ił! Cześć Jego p a m ię c i.
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K O M U N I K A T .
W ramach ogólnej akcji odwetowej za bestjalstwa niemieckie w Polsce, a w 

szczególności za wymordowanie 183 Polaków w Poznaniu oraz masakrę 94 więźniów 
z Pawiaka w dniu 7. V. 43 r. — dnia 19; V. 43 r. o godz. 21 na dworcu Śląskim 
w Berlinie zostały zdetonowane dwie bomby, a dnia 12. V. 43 r. o godz. 21.30 na 
dworcu we Wrocławiu 1 bomba.

W wyniku obydwu ataków 15 Niemców zostało zabitych, a 26 rannych.

KIEROWNICTWO WALKI KONSPIRACYJNEJ.

Z po la  walki.
Akcja likwidacyjna konfidentów gestapo i policji niemieckiej postępuje dalej. 

Według otrzymanych wiadomości w szeregu miejscowości Małopolski środkowej, w 
ciągu minionego tygodnia zlikwidowano 17 szpiegów.

W rejonie Sandomierza oddział SS w sile około 150 ludzi, w czasie dokony­
wania mordu na bezbronnej ludności polskiej i palenia wsi Stróżki - Tursko, zaata­
kowany został przez drużynę bojową Krajowych Sił Zbrojnych. Padło 17-tu SS-ma- 
nów, 7-miu odniosło rany.

W szeregu powiatów małopolskich przez okres czerwca prowadzono systema­
tyczną akcję niszczenia dokumentów gminnych, szkodzących ludności polskiej. W 
czasie wykonywania akcji gorliwsi wójci i sekretarze zostali hkarani karą chłosty.

Pom iędzy praw dą a p ropagandą.
Rola propagandy w obecnej wojnie, 

to nowy rodzaj broni, defeuzywnej i o- 
1'enzywnej zarazem, która przygotowuje 
psychicznie narody do zwycięstwa, a chro­
nić ma od załamania wewnętrznego i o- 
becnej dywersji. Ma ona szczególne zna­
czenie dla krajów okupowanych, gdzie 
zagadnienie przetrwania i podtrzymania 
właściwej postawy narodu wobec gwał­
tów okupanta, rzeczowa obsługa informa­
cyjna w zakresie wiadomości politycznych 
ogólnych i krajowych, wreszcie uzyskanie 
przeciwwagi na zatruwającą dusze propa­
gandę wroga — to problemy pierwszo­
rzędnej wagi. Kwestia dotarcia tych in- 
formacyj w najszerszym' zakresie winna 
być zadaniem naszego społeczeństwa. Do­
cierają, owszem, ale jakie informacje i w 
jaki sposób podane?

Można śmiało powiedzieć, że nie ma 
dziś człowieka, któryby się nie intereso­
wał wiadomościami z frontów zbieranymi 
nieraz na chybił trafił i powtarzanymi 
również mało krytycznie. W ustnej relacji 
dokonują się niesamowite przekształce­

nia. Komentarz do komunikatu, relacja 
prasy neutralnej i tp, bywają przyjmo­
wane, jako bezpośrednie enuncjacje mę­
żów stanu Zachodu, a najefektowniejsze 
zdania wynyane z tekstu — jako istotna 
treść ważnego przemówienia prem. Chur­
chilla czy gen. Sikorskiego. Stąd ta  ła t­
wość wprowadzenia dywersji do naszej 
propagandy i ta  niesamowita w 4 - tym 
roku wojny ilość niemieckich bajek celo­
wo podsuwanych Polakom przez , najpe­
wniejszych, dobrze poinformowanych" 
Niemców posiadających oczywiście wia­
domości ze sztabu czy z wywiadu i u- 
dzielającycb ich łaskawie swym współ- 
lokatoiom i znajomym. Kiedy wyleczymy 
się z tej łatwowierności, która zbyt po­
chopnie przedstawia różowo 'sytuację, by 

' ną drugi dzień zepchnąć nas w odmęt 
zwątpienia, depresji, zniechęcenia? Takiej 
propagandy robić nie vcolno — propa­
gandzistów należy unikać lub ich uświa­
damiać!

A tymczasem inne działy leżą odło­
giem. Dlaczego dziś jeszcze nie każdy
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Po la k  wie,  co to j e s t  PP R  i G w ard ia  L u ­
d o w a ,  dlaczego n ie  j e s t  w ła śc iw ie  p o in ­
fo rm o w an y  o n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  
k o m u n i s t y c z n y m  n a  n a sz y ch  zie­
m iach ,  o ce lach  i m e to d a c h  p ro p a g a n d y  
so w ie c k ie j? .  P rzecież  z w raca  na  to  u w a ­
gę ca la  p o lsk a  t a j n a  p r a s a  i to  n ie  od 
dziś . J eże l i  id ą  t ą  drogtj, p e w n e  n a k a z y  
i o s t  r  z e ż e n i a,  to na  to, aby. ro z ch o ­
dziły  s ię  ró w n o le g le  z w ia d o m o śc iam i  
p o l i t .  U n ik n ę ło b y  się  w ie lu  k rw a w y c h  
o f iar  sp o w o d o w a n y ch  p ro w o k a c ja m i  ge ­
s ta p a  p o  w siach ,  o k tó ry c h  d o n o s im y  w 
k a ż d y m  n ie m a l  nrze,  g d y b y  p r o p a g a n d a  
sze rzona  przez sp o łeczeń s tw o  f a k t jTcznie 
u św ia d a m ia ła  n a leży c ie  w szys tk ich .  A 
m ożeby  nasze  g a d u ls tw o  i sk łonność  do 
w y w n ę t rz a n ia  się  sp ro w ad z ić  do w sp ó l ­
nego  m ia n o w n ik a  rzeczow ych  os trzeżeń  
(b ro ń  Boże ro zs iew an ia  p rz e ja s k raw io n y c h  
i z a t rw a ża jąc y ch  wieści),  a le  do w ł a ś c i ­
w e g o  o św ie t le n ia  p ra sy  w ro g a  i jej n i e ­
logiczności;  a  ce low ego  n a s t a w ie n ia  do  
Po laków  ?  Masz c zy te ln iku  p e łn y  o b o w ią ­
zek podjęc ia  tak ie j  w ła śn ie  p ra c y  — za­
n im  o trzym asz  rozkaz  p o w u łu jąc y  do 
w a łk i  z b ro n ią  w r ę k u  !

Prze jścia  od  nadzie j i  do depres j i  
i zw ą tp ien ia  p o w o d u ją  częs tok roć  n iew ia ­
rę  w w a r to ść  p o d a w a n y c h  d ro g ą  ra d io w ą  
in fo rm acyj.  W  odpow iedzi  p r z y p o m n i jm y  

. t u  k i lka” fak tów .  Czy A m erykan ie-  n ie  
p rzyzna li  się  do k lęsk i  po Pea r l  H a r b o u r  
zad an e j  przez  J a p o n ię  ? Albo czy Anglicy 
p o d a jąc  przez szereg  ty godn i  in fo rm acje  
o o s ta te cz n y c h  p rz y g o to w a n ia c h  do roz­
p ra w y  w  Afryce, n ie  p rz ep ro w a d z i l i  jej 
f ak ty czn ie  w zd u m ie w a ją co  k ró tk im  cza­
sie  i z w s p a n ia ły m  w y n i k i e m ?  C z y .n ie  
zapow iadal i  aż n a z b y t  o s t ro żn ie  z as to so ­
w an ie  sk u te cz n y ch  m eto d  w a lk i  z łodzia- 
t n i  p o d w o d n y m i ,  k tó re  da ły  już  w cze r­
wcu  n iezw y k łe  r e z u l t a ty ?  Anglia  wie ,  
jak. obosieczną  b r o n ią  są  k ła m s tw a  p r o ­
p agandow e .  Czy je s t o s u j e ?  Ną to każdy  
ła tw o  znajdzie  odpow iedź.

Za  to. p. G oebbe ls  m a  te raz  n ie la d a  
zadanie .  W śród  h u k u  b o m b  n iszczących 
p rz em y s ł  woj. n iem ieck i  w ś ió d  tys iącz ­
nych  o f i a r ,  lu d n o śc i  cy w iln e j  i b r a k u  
„sukcesów " od 3 k w a r ta łó w  w m ó w ić  w 
Niemców ce low ość  obecne j  w o jn y  i jej 
p o m y śln y  w y n ik !  W obecnej  chw il i  h a ­
słem n iem . p ro p a g a n d y  jest:  w o jnę  n e r ­
wów w o k re s ie  w y c ze k iw a n ia  w y g ra m y ,  
a czas p ra cu je  d la  nas .  J e s te ś m y  p r z y g o ­

to w a n i  i zabezp ieczen i  (wra łe m  z achodn im  
i n a  p o łu d n iu  Europy).  Z d an iem  G o e b b e l ­
sa  j e s t  o b o ję tn e  czy, gdzie  i k ied y  . n a ­
s tą p i  in w az ja .  A fryka ,  P a n te l l e r i a  to  j e ­
szcze nic, gdyż  w a lk a  o E u ro p ę  m us i  się  
r o zeg rać  n a  s a m y m  k o n ty n en c ie .  N a  za ­
ł a m a n ie  w  Rzeszy w yłączn ie  przez  w ojnę  
lo tn iczą  n iem a  co liczyć (to też Anglicy 
n ig d y  n a  to  n ie  liczyli)  — j a k  rów nież  
n a  m o m e n t  zaskoczen ia ,  gdyż  Rzesza o b ­
s e rw u je  b e z u s ta n n ie  p rzec iw n ik a .  Naj­
w ięk szą  sen sac ją  są  w y n u rz e n ia  Geobbe.l- 
sa o p ro p a g an d z ie  ang.,  k tó r ą  na  w y sp ie  
k a żd y  p o jm u je  j ak o  j e d n ą  z m e to d  p r o ­
w ad zen ia  w o jn y  — podczas  gdy  w N iem ­
czech w iad o m o śc i  p o d a w a n e  zaw sze  zgo­
d n ie  z p r a w d ą  (!) są  fak ty c zn y c z n ą  p o d ­
b u d o w ą  „m ora le "  sp o łeczeń s tw a  ! A p o ­
n ie w a ż  czekan ie  jes t  ró w n ież  jed n ą  z m e ­
to d  p ro w a d ze n ia  w o jny  — w ięc  Niem cy 
czekają ,  gdyż w ierzą ,  że jeś li  rząd  ich 
m ilczy , ' to  m a  w ażne  p o w o d y .  „Der Krieg 
im Z w ie l ich t  Das R eich"  z 27. 6. W ą tp i ­
m y osobiście,  czy N iem cy w tej wojnie  
w  m ro k u  czują  się  t a k  p e w n i  ja k  ich  
k ie ro w n ic tw o  p ro p ag an d y .

K iedy  ijudziej t łu m a cz y  się  ow o c z e ­
k a n ie  s t ra teg iczn y m i  p rz y g o to w an iam i  
S ta l in g rad  i T u n is  n ie  z łam ały  j ed n o śc i  
„osi". Dziś z b ie ra ją  s ię  św ieże  w ie lo ty ­
sięczne reze rw y ,  a do ich wyszko len ia  
p o trze b n y ,  je s t  c z a s .  Słowo: w ojna  po- 
zycyjna  n ie  is tn ie je  w słowmictwie „osi"; 
obecny  spokój  1 m ilczen ie  n ie  j e s t  w y n i ­
k iem  zm ęczen ia  czy b ra k u  sił, lecz go tu je  
n o w y  sz tu rm  ! „Der F a k to r  Zeit",  w Do- 
n a u ze i tg  28. 6. Osta teczn ie  zb ro ją  s ię  i 
S o w ie iy  po ich  n ieobliczalnych  s t r a ta c h  
2-letnich. N iem cy  w iedzą ,  że „ luk n ie ­
p rzy jac ie la "  j e s t  n a p ię ty  i coraz silniej 
s ię  naciąga ,  k ied y  je d n a k  w y p a d n ie  za­
t r u t a  s t rz a ła  -a- j e s t  n iew iad o m e.

J e d n y m  słowem , p rzy g o to w an ia  i w o j ­
n a  w  m r o k u .  Liczy się  na  bezgraniczne 
zau fan ie  spo łeczeńs tw a,  na  cześć k tó rego  
p lan y  śp ie w a  p. Goebels ,  p o d n o sz ą c -w y ­
trw a ło ś ć  w c ie rp ien iu  n a lo tó w  ang. i o b ie ­
cu ją c  lepsze  jeszcze dom y i fabryk i  od ­
b u d o w a ć  wr Nadrenii ,  a le . . .  po wojnie.  
Z b y t  wie le  się  rów nież  mówi o w a le  za ­
c h o d n im  i u m o cn ien iach  w Grecji,  co do 
k tó ry c h  Anglicy daw n o  się  już w y p o w ie ­
dzieli  i s t a le  s ię  w y p o w iad a ją  — deto- 
n a c jam i  z rzucanych  bom b. Żałosne p ien ia  
n a d  o f ia ram i  n a lo tó w  (k tó re  czytam y*na 
ty lu  s t ro n a ch  o s ta tn iego  n-ru: Das Heich
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i stawianie ich wytrwałości za przykład szy ? Sądzimy, że nie na długo wystarczy
reszcie społeczeństwa, nie wrócą nikomu im  tej cierpliwości, a tymbardziej jało-
życ:a ni mienia. Pytanie ,  jak  długo wy- wej propagandowej pożywki...
trzyma te .„przygotowania" ludność Kze- —

N A K A Z Y
MĄSOWE MORDY WYNIKIEM PRO­

WOKACJI. Wypadki prowokacji gestapa 
pod płaszczykiem „roboty niepooległoś- 
c iow ej“ pow tarzają  się raz po razu, n a ­
rażając lekom yślych na n i e o b 1 i c z a i  ne  
ofiary. Oto kilka najnow szych wydarzeń . 
z te ren u :  21. 6. b. r. przybyło do K r z e- 
c z o w a  pow. Myślenice k ilku  młodych 
ludzi, k tó rzy  udali s ę  do tam tejszego 
wikarego, przedstawili  się jako „ofice­
rowie" polscy (byli zresztą w m undurach) 
prosili o pomoc, w ypy ta li  się dokładnie
0 sytuację  we wsi i zaproponowali w er­
bunek  ludzi do organizacji.  Ksiądz, uw ie ­
rzy ł p rzeds taw ianym  przez nich „doku­
m en tom " zaprosił  jeszcze na  n a r a d ę  
organ istę  i k i lk u  mądrzejszych gospo­
darzy — w rezultacie  wpisano szereg 
młodych ludzi na  listę  „organizacji . 
Przybysze odjechali, by w' trzy dni 
później powrócić, ale już w mundurach  
gestapo, z silną ek ipą  zbrojną, k tó ra  
Babrała księdza, o rganistę  i ludzi według 
o trzymanego spisu i po całodziennych 
indagacjach z biciem i katowaniem r  o z- 
s t r z e l a ł a  n a  oczach całej wsi. Padło 
19 osób.

Podobny w ypadek  zaszedł we wsi 
B l a s z k o w a  poczta Kołaczyce pow\ 
Jasło , gdzie 3 legitym ujących się jako  
członkowie „organizacji niepodległościo­
wej" gestapow. doprowadziło do zbiórki 
chłopców na fo lwarku, — aby nas tępnie  
urządzić  masakrę, w której 42 chłopów 
poniosło śmierć.

O s t r z e g a m y  w szystk ie  wsie, by 
n ie  dawały posłuchu przebranym  gesta­
powcom, ani p row okatorom , by nie kon­
tak tow ały  się z ludźmi leśnymi, by nie 
pozwalały sprowokować się do zbrojnych 
w ystąp ień  nieodpowiedzialnych i przedw­
czesnych, które wywołuje okupant, aby 
zbiorowo niszczyć ludność polską. Pot­
worne te  przykłady  n ie  będą wskaźni­
k iem  na drodze postępowania innych,
1 przes trogą  przed karygodną lekkomyśl­
nością.

CHWILI.
SPOŁECZEŃSTWO POLSKIE m u s i  

o d r ó ż n i a ć  działalność Krajowych Sił 
Zbrojnych i K ierownictwa Walki Cywil­
nej od akcji odziałów kom unistycznych 
PPR, desantów so wiec. czy też zwykłych 
b an d  rabunkow ych . Dziaialność Sit zbroj­
nych i Walki Cywilnej ma na celu obronę 
ludności polskiej przed wrogiem, podczas 
gdy działalność w szystkich iunych  ma 
za zadanie bądź to  korzyści materia lne, 
bądź przygotowanie g run tu  do w ystąpień  
komunistycznych pa  ziemiach polskich  
w chwili decydującej. Bandy kom u n is ­
tyczne już obecnie sprowadzają n ie sz ­
częścia na terenach, na k tórych grasują, 
korzystają  z pomocy ludności, a gdy 
przybyw a ekspedycja  karna , pozostaw iaT 
ją  ludność bez obrony.

Wniosek j a s n y ,  że społeczeństwo 
m usi jaknajbardz 'e j o d s e p e r o w a ć  
s i  ę od tego rodzaju band czy oddziałów1 
dywersyjnych, oraz postawić poza n aw ia ­
sem w s z y s t k i c h  tych, k tó rzy  z nimi 
współpracują.

NIE BĘDZIEMY SANITARIUSZAMI 
NIEMIECKIMI! Od pewnego czasu władze 
ogłaszają ciągłe przeszkolenia g rup lu d ­
ności, kobie t  i mężczyzn w służbie opl. 
i san i ta rne j,  planując najwidoczniej za t­
rudnić  Polaków w posiłkowych form a­
cjach i służbach w razie nalotów itp. — 
oczywiście na  korzyść swojej ludności 
cywilnej i wojska. Nie dać się wciągnąć 
na listy  san i tarne j  służby pomocniczej 
niemiec. Będziemy mieli dość pracy w 
decydującym momencie, gdy ż o ł n i e ­
r z o w i  p o l s k i e m u  trzeba  • będzie 
iść z pomocą i ośrodkach sanitarnych 
i zaopatrzeniowych, jakie  wówczas będą 
zorganizowane. Należy zawczasu myśleć 
o grom adzeniu  m ater ia łów  sanitarnych 
k tórych  dzisiaj jest w ielk i b ra k  — m a­
jąc na względzie potrzeby n a s z e g o  
w o j s k a  i l u d n o ś c i  cywilnej.

NIEMIECKIE PLANY przewidują  w 
przyszłości akc ję  pacyfikacyjną jednego
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dystry k tu  po drugim, w tej chwili fakty 
wskazują na a k tu a ln ą  pacyfikację dystr .  
radomskiego i na możliwość rozpoczęcia 
kroków w krakowskim. Wskazana jest

wielka o.-trożność w podróży, możliwość 
n iebezpieczeństwa aresztow ań oficerów 
meldowanych, którzy podaw ali swe ad­
resy  w roku 1940 i później.

SPRAWY POLSKIE HA OBCZYŹNIE.
Z OSTATNIEJ PODRÓŻY GEN. SI­

KORSKIEGO. Jeszcze przed opuszczeniem 
Bagdadu oświadczy! p rem ier Sikorski na 
konferencji p rasowej: „Oblężeni w swej 
fortecy europejskie j Niemcy nie mogą 
już w ątp ić  w przygoiatające zwycięstwo 
sprzymierzonych. Pragniemy, by po zwy­
cięstwie nastał n ie ty lko  dla a liantów  ale 
dla całej ludzkości okres  pokoju i dob­
robytu . W Inwazji wezmą udział z boku 
sprzymierzonych polskie Siły Zbrojne". 
Z apytyw any o stosunki polsko-ros. gen. 
Sikorski zauważył: Przyjazne s tosunk i 
miedzy Polską  a Rosją są jedną z g łów ­
nych zasad polityki Rządu. — W czasie 
poby tu  na Bliskim W s c h o d z i e  gen. 
Sikorski konferował z .  głównodowodzą­
cym Środ, Wscb. gen. Willsonem, n a s ­
tępn ie  przybył 30. 6. z Beyrutu do Kairo 
w towarzystwie Tad. R om era  i biskupa 
poi. Gawliny. W Beyrucie o trzym ał p re­
m ier pismo odręczne od prez. Koosevelta, 
którego treść nie jes t  znana. Ostatn ią  
swą podróż przedsięwziął gen. Sikorski 
z Kairo samolotem w s tro nę  Londynu  
przy czym spotkała  go śmierć w k a ta s ­
trofie samolotowej w pob liżu 'G ib ra l ta ru  
wraz z t o w a r z y s z ą c y m  mu gen. 
K lim eckim .

RACZYŃSKI EDWARD kierownik 
m inisters twa spraw  zagrv  przyjął 28. 6. 
ks. arcyb. Gotfrey a mianowanego charge 
de affaires Stolicy Apostolskiej przy 
Rządzie polskim w Londynie.

WOJSKO POLSKIE. Gen. Kukieł od­
słonił w jednym  z miast Szkocji tablicę 
p am ią tkow ą ofiarow aną przez garnizon, 
k tó ry  u s ta ł  w roku 1940/42. Tutaj sape ­

rzy polscy skons truow ali  sławny, „wyk­
rywacz m in .“, k tó ry  oddał tak  wielkie 
usługi a rm ii afrykańskiej . — Prez. Hacz- 
kiewicz dokonał inspekcji szkoły p o d ­
chorążych i kom panii radiotelegraficznej.

I. DYWIZJA grenadierów  we Francj i  
w rocznicę swej bytności i walk została 
odznaczona przez franc, naczelne d o ­
wództwo odznaka Croix de la guerre. Do­
tychczas to  wysokie  odznaczenie o trzy­
mywały conajwyżej pułki,  a nie całe 
dywizje.

LOTNICTWO: W ciągu czerwca lo t ­
nicy polscy brali udział w szeregu wy - 
p raw  jak: 17.6. przeprowadzali z igony 
nad k ra jam i o kupow anym i,  s t o c z y l i  
w alkę z myśliwcami niem. tracąc 1 m a­
szynę. 19. 6. lwowski dywizjon myśliwski 
zestrzelił, jednopłatow iec niemiecki nad  
zat. b iskańską. Dywizjony bombowe b ra ­
ły udział w nalocie na  Krefeld z 21-22 6. 
Trzy załogi nie powróciły. Szczycą się 
polscy lo tn icy  z dywizjonu myśliwskiego 
poznańskiego, że w dn iu  5. 6. e skor to ­
wali p rem iera Churchilla powracającego 
z płn. Afryki.

POCZTA USA wydała specjalny zna­
czek polski, co m a o tyle znaczenie, że 
dotąd- n igdy godło innego państw a  nie 
znalazło się na  z n a c z k u  pocztowym 
Stanów.

LONDYN i koła urzędowe z zadowo­
leniem kom entu ją  skargi szm atławej p ra ­
cy okupacyjnej,  (która biada, że ani jeden 
oddział polskich ochotników nie walczy 
na froncie ros.) jako urzędowe s tw ie r­
dzenie, że Polacy nie dali się nakłonić 
do żadnej współpracy z „osią“.

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ.
Z ŻYCIA STOLICY. Pogłoski o mo­

żliwościach „pacyfikacji w mieście z re ­
wizjami całych bloków domów — nie

sprawdziły się, n a tom iar t  wykorzystała 
ten  nastrój Gwardia Ludowa, wydając 
ulotkę, wzywającą Polaków na odpowie-
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dzenie na blokadę czynną w a lk ą  i wzmo­
żonymi sabotażami, organizowaniem ko­
mitetów obrony Warszawy itp. Zwykła 
prowokacja komunistyczna, której au to ­
rzy winni wiedzieć, że w odpowiednim 
czasie znajdzie się właściwa władza obro­
n y  Warszawy, ale nie będzie ona z ra ­
mienia PPR ani Gwardii Ludowej. Do 
Warszawy przybyło kilka tys. dzieci n ie ­
mieckich pomieszczonych narazie na  fol­
w ark u  w Tworkach.

W dniu św. W ładysława powiewał 
n a  wieży zegarowej zamku sztandar pol­
ski, usunię ty  s tam tąd  dopiero za kilka 
godzin.

ZBRODNIE NIEMIECKIE W KRA­
KOWSKIM. Terror okupanta  doszedł do 
n iebywałych do tąd  rozmiarów w okoli­
cach samego Krakowa, nad to  w pow. ja ­
sielskim, kieleckim, dębickim. KJiu sto 
Kraków ma obsadzone wszystkie drogi 
wypadowe, zasiekami t. zw. kozłami h i ­
szpańskimi, k tóre  u trudn ia ją  szybszy ruch 
pojazdów i pozwalają na legitymowanie 
i rewizję. 27/28 6. w  kopalni „Krystyna" 
w T ę c z y n k u  grupa dywersyjna zabra­
ła znaczną ilość a m o n i t u ,  sterroryzo­
wawszy strażników, dokonała nieudolne­
go zniszczenia szybu i uszła, powodując 
natychm ias tow e aresztowania ok. 100 osob 
na  miejscu. W związku z tą  kradzieżą 
pozostaw ała  b. silna kontrola na drogach 
itd. Drugi a k t  sabotażu polegał na znisz­
czeniu urządzeń mleczarni w R y b n e j  
w  dniu 7. 1. 43 r. za co ekspedycja k a r ­
n a  przeprowadziła pacyfikację we- wsi 
K a s z ó w rozstrzeliwując k ilkunastu  męż­
czyzn, a tyleż wywożąc w nieznanym kie­
runku ,  paląc gospodarstwa z dobytkiem. 
W sam ą niedzielę 4. 7. nastąpiła  takaż  
a k c j a w e  wsi L i s z k i  i P i e k a r y  k. 
Tyńca, znajdujące się najbliżej terenu do­
konanego sabotażu. W Piekarach kazano 
jak  często bywa, leżeć spędzonym na łą ­
ce mieszkańcom wsi cały .dzień tw arzą  
do ziemi. Z innych stron, okolic S t o m ­
il i k dochodzą wiadomości o dalszych 
gw ałtach  dokonyw anych  na ludności, 
k tó re  zdają się. mieć tło raczej sprawę 
ściągania kontyngentów  i zastraszenia na 
przyszłość ludności,  zważywszy na wła­
dze, które śą z akcją  związane.

W pow. buskim, stopnickim, opatow­
sk im  przeprowadzono w końcu czerwca 
pacyfikację^ obsadziwszy brzeg Wisły, 
posyłając  oddziały SS zmotoryzowane i

kałm uków  ros. W  pow. stopnickim sp a ­
lono wieś S z y d ł ó w  i S t r u g ę ,  zastrze­
lono ok. 80 ludzi, akcja objęła również 
R a k ó w  i R a k ó w k i .

Na terenie  Mielca pacyfikacje robią 
SS skoncentrow ani w liczbie 2000, k tó ­
rzy z Mielca organizują w ypady w oko­
licę. Rolo Dębicy w dworze w Z b y d -  
n i o w i e zaszedł wypadek szczególnego 
bestja lstw a niem. katów, którzy o 2 w 
nocy z 24/25 6. otoczyli dwór p. Kower- 
skiej, gdzie z racji wesela k rew nych znaj­
dowała się większa liczba osób? w ym or­
dowali do 22 ludzi (ze służbą p raw dopo­
dobnie więcej) i pochowali w rowie.- Ci 
którzy w tym dniu wyjechali — ocaleli, 
tracąc  przeważnie całą rodzinę. Rano 
przyjechały, władze Liegens haftu , zabrać 
ten  m ają tek  na rzecz zarządu niemiec.

Ponadto no tu jem y spalenie w kielec­
kim  wsi T u r s k  o, • gdzie padło ok. 50 
kob ie t  i dzieci, a 26. 6. spalenie wsi 
K r z e m i e n i c y  na pograniczu pow. 
mieleckiego i tarnowskiego.

Potworny ten  re jes tr  niemieckich 
zbrodni zdaje się nie mieć końca...

NASTROJE NIEMIECKIE mimo ta ­
kich metod zapewnienia swoim bezpie­
czeństwa — nie są podniosłe; Jeżeli spe­
cjalnymi okólnikam i nakazują  władze 
Niemcom, by intęrwenjowali zawsze z 
bron ią  w ręku  w obronie swoich (do­
tychczas jak  wiemy były to w ypadki 
niezwykle rzadkie),  jeżeli konfidenci 
zmieniają na gw ałt  swe m ieszkania ,  a 
pewien s ta ro s ta  znany z polakożerczych 
wystąpień mieszka 'dziś  stale w budynku  
gestapa — to zuaczy, że w arunk i bezpie­
czeństwa się nie  poprawiają. Akcja w y ­
m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i  postępu­
je bowiem wciąż naprzód. Służalcy niem. 
czują się również niepewnie, gd yżw cze i-  
wcu w środkowej części Małopolski uka­
rano kilkanaście osób c h ł o s t ą .  Wobec 
wieści dochodzących z bombardowanej 
Rzeszy, w iara w zwycięstwo Niemiec roz­
wiewa się .coraz bardziej.  N iebrak rów­
nież samozwańezo w ysyłanych listów do 
Niemców z zawiadomieniem, że są za­
k ładn ikam i za zbrodnie ich rodaków, np. 
takie  zawiadomienie otrzymały Niemki' 
w Stalowej Woli w w ypadku zastosowa­
nia represyj do kobie t  polskich. Powięk­
sza się również a k c j a  s a b o t a ż o w a  
występująca na Ś l ą s k u  i w Żywieckim. 
Dokonano sabotaży na linii kol. Trzebi-
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nia, Oświęcim i między W. Dworami a 
Oświęcimem. Ostatn io  wydarzyła  się po ­
ważniejsza ka tas tro fa  na linii Kraków — 
W arszaw a z ostrzelaniem niemieckich w a­
gonów na  -przejeździe.

OLBKZYMIA KATASTROFA KOLE­
JOWA 4 pociągów zdarzyła się w tygod­
niu  koło Zagnańska  pow. Jędrzejów na  
linii Warszawa — K raków . Pociąg z a- 
munioją był w trakcie  zdobyw ania  i r a ­
bowania  przez dyw ersan tów , gdy w sku tek  
przes 'aw ien ia  zw rotnic  na jechały  na  n ie­
go kolejno pospieszny z Krakowa, n a s ­
tęp n ie  2 in n e  pociągi mieszane. Ofiary 
wśród Niemców b. znaczne.

M IŁ E  ZŁEGO PO C Z Ą TK I.. .  Zdrajca 
K rzeptofski zdołał zorganizować n a  te­
renie Podhala legion 200 ludzi, k tórzy 
uroczyście żegnani w yjechal i  do lubels­
kiego, gdzie przeznaczono ich na  s t raż ­
ników kolej, i pozostawili  pod „opieką 
Ukraińców". Nie podobała  się góralom 
ta zmiana, z a c z ę l i  z a t a r g i  i bójki 
z Ukraińcami. Władze niemiec. odesłały 
ich w końcu p rz e b r a n y c h  w najgorsze

OPOWIADANIE BOSMANA
Ś c i g a c z e  s a  ło m a ł e  b a r d z o  sz y b k ie  

o k rę ty ,  k tó r e  p e łn ig  s łu ż b ę  t o r p e d o w c ó w ,  
p a t r o lo w c ó w  lub k a n o n ie r e k  w z a le ż n o ś c i  
o d  u z b ro je n ia .  S łu ż b a  n a  ś c i g a c z a c h  jes t  
s z c z e g ó ln i e  c i ę ż k a  i n i e b e z p i e c z n a  z e  
w z g lę d u  n a . m a ł e  ro z m ia ry  o k rę tu  i tak ty ­
k ę  walki,  w y m a g a jq c q  b l isk iego  kon tdk tu  
z  w ro g ie m .  P o lsk a  m a r y n a r k a  w o je n n a  
p o s i a d a  trzy  ś c ig a c z e ,  z  k tó rych  k ażd y  
m a  już w d o r o b k u  p i ę k n e  wyczyny  b o jo ­
w e .  P o s łu ch a jm y  c o  o p o w ie  b o s m a n  j e d ­
n e g o  z  tych śc ig aczy .

C h c ę  o p o w ie d z ie ć ,  jak to  było  z  tymi 
6 -o m a  ś c ig a c z a m i  n iem ieck im i p rz e c iw k o  
k tó rym  w ystgpił  n a s z  polski j e d e n .  W y p ły ­
nę liśm y n a  m o r z e  n a  n o cn y  p a t ro l :  dw a  
po lsk ie  ś c ig a c z e .  J e d e n  n a m  j e d n a k  po 
drodzfe naw ali ł  — ja k a ś  m a ła  u s t e rk a  i 
m u s ia ł  z a w r ó c ić .  B o s m an  t a m t e g o  śc iga-  
c z a  p ro s i ł  bym  s ię  z  nim zm ien i ł  ż e  on 
p ó jd z i e  n a  p a t ro l  a  ja d o  por tu ,  a le  nie  
c h c i a ł e m .  D o b r z e  c z u łe m ,  ż e  s ię  szykuje  
j a k a ś  r o b o ta .  N ie  z g o d z i łe m  się .  P o p ły n ę ­
liśmy na  m o r z e .  C o ś  t a m  w ra d iu  n am  
naw ali ło ,  n a d a w a li  jakiś r o z k a z  î  n a s z  t e ­
le g ra f i s ta  nic nie  z ro z u m ia ł .  D o b r z e  już

łachy  po rozstrzelanych żydach) do N. 
Targu, a s tam tąd  powędrowali do Rzeszy 
na roboty.

Natomiast akcja rekrutacji do 1 e - 
gi o u u u k r a i ń s k i e g o  j e s t  s ł a b a .  
Rozbite na szereg grup społerz. ukr. za­
chowuje różne stanowisko wobec tej akcji, 
n a tom ias t  zgodnie z-racji w erbunku  doko­
n u je  aktów  pobicia Polaków... Wielu ze 
zgłaszających się ma zamiar zbiec do 
lasu i czeka na  w ydanie  broni. W e wsch. 
Małopolsce rozlepiono odezwę wrogo 
oczywiście do Polaków zredagowaną, 
k tó ra  wspomina, że 20 lat c z e k a l i  
U kraińcy na  taką  chwilę, oni którzy 
zatrzymali napór bolszewików na Europę 
w 1920 r. Odezwa jes t podpisana  przez 
Kubijowicza.

RÓŻNE. Jedna  z niemiec. g aze t 'p ro ­
paguje ostatnio, by Hitlerjugend nie n o ­
siła la tem  b u t ó w  z racji har tow an ia  
ciała i . . .  oszczędności obuwia. Fak t zna­
m ienny  dla 4-letniej gospodarki „plano­
wej i celowej" prowadzonej przez wyższą 
rasę. Komentarz zbyteczny.

Z POLSKIEGO ŚCIGA CZA.
p o  p ó łn o c y  w o ła  m n ie  d o w ó d c a  i mówi : 
„ Z o b a c z c i e  no, c o  łam  . m a ja c z y ,  j a k a ś  
c i e m n a  c h m u r a  czy  c o ? " .  J a  p a t r z ę  i wi­
d z ę ,  ż e  to  ś c ig a c z e .  Idq j e d e n  z a  drugim 
jak p o  linie. J e s t  i c h -p ięć  a lb o  s z e ś ć .  D o ­
w ó d c a  z a r z g d z i ł  a la rm .  Każdy się  d o b r z e  
p r z y g o to w a ł ,  a  j e d e n  z  m a ry n a rz y  to n a ­
w e t  z a ło ż y ł  h e łm  i p a s  ko rb o w y  jak z o ­
b a c z y ł  tyle z ł e g o  n a  j e d n e g o .  Kiedy już 
byliśmy n i e d a l e k o  o d  nich, d o w ó d c a  dał  
r o z k a z  o tw a r c i a  o g n ia .  S z w a b y  z  p o c z ą ­
tku zgłupiel i .  P o n ie w a ż  szliśmy d o sy ć  w ol­
no, tak  p r z y p u sz c z a l i  p e w n o ,  ż e  m ajq  do 
c z y n ie n ia  z  jak im ś w iększym  o k r ę t e m .  
Kiedy s ię  w r e s z c i e  zo r ien to w a l i  w sytuacji, 
kilka śc ig a c z y  z a s z ło  n a s  od  tyłu. Ale my 
n ie  głupi.  Daliśmy g a z u  i w nogi.  A im 
s ię  j ak o ś  w g łow ie  p o k ie łb as i ło ,  w c ie m ­
n o ś c ia c h  nic n ie  d o s t rz e g l i  i z acz ę l i  k ro ­
pić  d o  s i e b ie  n a w z a je m .  Z aszl iśm y ich 
zn o w u  p o  p ew n y m  c z a s i e  i odskoczyliśm y 
o d  nich jak s ię  n a m  am u n ic ja  już p ra w ie  
w y k o ń czy ła .  W idz im y p o  t y m r id q  j e s z c z e  
jak ie ś  trzy ś c i g a c z e .  Daliśmy sygna ły  r o z ­
p o z n a w c z e ,  b o  to  m o ż e  swoi.  I r z e c z y ­
w iśc ie  o k a z a ło  s ię  ż e  były to  brytyjskie
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ścigacze, k tó re  szły nam, na pom oc. Już 
te ra z  raźn ie j nam było a takow ać N iem ców  
we czw órkę. A le  gdy się ty lko  Szwaby 
zo rien tow a ły , czym prędze j się w ycofa li. 
Do bazy w róc iliśm y dop ie ro  nad ranem  
zm ęczeni, a le weseli. Ten sygnał„radiGwy,

któregośm y nie m ogli zrozum ieć, to  był 
rozkaz, żeby w racać do portu . A le  nasz 
rad io te leg ra fis ta  to spryc iarz. Każdy syg­
na ł rozum ie doskonale  i ty lko  czasem... 
M gdry  ch łop !

„ D y w i z j o n  3 0 3".
(F ra g m e irf z ks iążk i „D y w iz jo n  303" n a p is a n e j 

p rzez  A . Fi ie d ie ra , t łu m a c z o n e j na ję z y k  a n g ie ls k i.  
O p o w ia d a n ie  d o ty c z y  d n ia  6 w rześn ia  1940 r., w 
k tó y m  N ie m c y  z a m ie rz y li z u p e łn ie  zn iszczyć  a n g . 
o b ro n ę  m y ś liw c ó w ).

„D y w iz jo n  803 w y s ta r to w a ł o godz. 
8 -m e ] m in . 45 przed p o łu d n ie m  z 9 -c iu  
m aszynam i. R adio z z iem i, ja k  z w y k le  
w yznacza ło  k ie ru n e k  lo tu  p łd n . w schód. 
Po p rze b yc iu  p o ło w y  d ro g i m ię dzy  Lo n ­
dynem  a w ybrzeżem , m y ś liw c y  zauw aży­
l i  ow e n ie p o ko jące  nazw isko : n iez liczone  
p a tro le  M esserschm idtów . S z ły  d w ó jk a m i, 
bardzo  w yso ko , na p u ła p ie  n ie o s ią g a ln ym  
d la  H u rrica n ó w ... Z z ie m i n ie  b y ło  ic h  
w ca le  w id a ć  na te j w yso ko śc i, n a to m ia s t 
obecm ść ic h  w ska zyw a ła  b ia łe  sm ug i 
p o w ie trzn e , ja k ie  sa m o lo ty  p o zo s ta w ia ły  
za sobą. Na n ie b ie  czystym , ja k  k ry s z ta ł 
sm ug ty c h  b y ło  coraz w ięce j i w  końcu  
w y g lą d a ło  to , ja k  g d y b y  n ie w id z ia ln y  
p a ją k  zarzuca ł na c a ły  k ra j o lb rz y m ią  
z łow ieszczą  pa jęczynę ..

W  pew ne j c h w il i  z te j b ia łe j zas łony 
w y ło n iło  się zg ru p o w a n ie  n ie m ie c k ic h  
bom bow ców . Sunęło  w  k ie ru n k u  na L o n ­
d yn  i w ła śn ie  m ija ło  P o la kó w  o ja k ie  
2000 m. na p ra w o . M ia ło  za sobą osłonę  
z M esse rschm id tów , k tó rą  w  te j c h w il i  
a ta k o w a ł d y w iz jo n  S p it fa iró w . Dogodna 
sposobność. Dowódca p o ls k ie g o  d y w iz jo ­
nu  bez n a m y s łu  decydu je  s 'ę  na n a ta r­
c ia  i  zataczając k rą g  w  p ra w o , rzuca się 
na p e łn ym  g tz ie  w  s tron ę  bom bow ców . 
D yw iz jo n  c a ły  id z ie  za n im . D a leko  n ia  
zaszedł.

Z g ć ry  spadla szarańcza. Jak w śc ie k łe  
p s y  gończe z le c ia ły  się n a . le Mess' re h m i- 
d y  r ' p ’ zodu, z t y łu ,  z boków . Z p o tró jn ą  
przew agą: w ysokośc i, szybkośc i i s łońca  

• w  d o d a tk u  c z w ir to j p rze  vagi p rzy tła cza  
jące j ilo ś c i —  za a tako w a ły  9 -c iu  m y ś liw ­

ców . A ta k  b y ł  d ruzgocący. Na p ie rw szy  
og ień  poszed ł s a m o lo t m jra  K ró la  dc- 
w ódcy  d y w iz jo n u . Sam m a jo r, jeden  z 
n a jzn a ko m itszych  m y ś liw c ó w  p o lsk ich , 
c iężko p o parzony  ra to w a ł się na spado­
ch ro n ie .

G w a łto w n y  a ta k  M esse rschm id tów  
w  ta k  dogodnych  w a ru n ka ch  p o w in ie n  
b y ł zn iszczyć w  p ie rw szym  uderzen iu  
w s z y s tk ic h  9 m y ś l i w c ó w :  zn iszczy ł 
t y lk o  1-go. Reszta w y rw a ła  się k a rk o ło m ­
n y m i w y w ro ta m i z k leszczy i  ju ż  w  na ­
s tępne j sekundz ie  w y trą c i ła  N iem com  ich  
p rzew agę zaskoczen ia . Ich  p o c is k i b i ły  
w  p różn ię . Z a w rza ła  w a lk a . Z w ią z a ły  się 
p o je d y n k i. P o w s ta ł n ie o p isa n y  chaos. 
D y w iz jo n  303 w yszcze rzy ł swe zęby bo- 

. jo w e g o  w yg i i w y s u n ą ł zadz ie rżyste  pa­
zu ry . N ie d a ł się sprzą tnąć — od razu.

Por. W itu r , na w id o k  zb liża jącego s ię  
żó łtego  p yska  M esserschm idta , o d ru c h o ­
w o  ściąga d rążek s te ro w y  i  o s tro  skręca 
sam o lo t, aż m u w  oczach c iem n ie je . Prze­
szyw a go bo lesna w iadom ość, że w  c h w il i  
te j s łabośc i zes trze li go n p l. N ie zestrze­
l i ł .  Po o dzyskan iu  św iadom ośc i W itu r  
w id z i M esserschm idta  pod  s >bą n u rk u -  

■ jącego. Rzuca się na n iego . Krążą d o ko ła  
s ieb ie  raz, jeszcze raz. Żm trz e c ią  rundą  
W itu r  doc ie ra  do ogona p rz e c iw n ik a  i 
s trze la  z o d le g ło śc i 60 m. P ie rw szy  p a ­
lą c y  się M esserschm id t w ypada z w a lk i.

S ie rża n t K ar., kończy w m iędzycza­
sie d rug iego  M esse rs rh n iid ta  a w idząc 
p o n iże j 3 bom bow ce, H e iu k le  l i t  p ik u je  
na n ie , obsypu jąc je  g radem  poc iskó w  
i m aszynę z p ra » e g o  b o ku  s trąca  w  p ło ­
m ie n iach  — le rz  w  te j c h w il i  sam t r a ­
f io n y  p o c isk ie m  a rm a tk i, ra tu je  się w y ­
w ro te m . —■ (C. d. n.)

N a c z e ln y  W ó d z  — S iko rsk i.
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